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N A D  
P O Z I O M Y

Pismo Młodzieży Państwowego 
Gimnazjum im. St. Staszica 

w Chrzanowie.

„Młodości! Ty nad 
poziomy wylatuj!“

A. Mickiewicz.

C ena  50 gr.





Komendancie !
Piszą do Ciebie i o Tobie — Młodzi.

Piszą do Ciebie i o Tobie nie nasze p ióra  prow adzone 
sztywną ręką, — ale serca  prow adzone s te rem  myśli naszej, 
przeogrom nej s łow em : KOMENDANT.



W odza w Tobie  — ma Naród polski.
My, treść  Narodu, — K om endanta  mamy w Tobie. Rozkaz 
Twój bowiem spełn iam y: robimy trening do wyścigu pracy —

DLA POLSKI.

A przyjdzie czas niezadługo, iż s tan iem y u s ta r tu  do 
wyścigu pracy; wtedy nie będziemy już fundam entem , na 
którym  Ty Kom endancie, masz wesprzeć gm ach Ojczyzny, — 
ale na k tórym  wesprzesz go.

Kom endancie! Dziś Twoje Imieniny.
Gdy wieczorem, po żmudnej pracy szarego dnia, którego 
godzinami wykuwasz Polskę - M ocarstwo, usiądziesz w za ­
ciszu swej izby, przebij swym stalowym  wzrokiem ściany, 
przebiegnij wsie, m iasta, — a zobaczysz setki naszych piersi, 
co drżą sercem  piszącem  słow a:

KOMENDANCIE -  ŻYJ!

Mamy i podarek  dla Ciebie: defilując przed naszemi 
W ładzami przy dźwiękach ukochanej Brygady, każdy z nas 
przym ruża oczy i widzi, jak defilując pod Belwederem  przed 
Tobą, rzuca swoje serce, wolę i uczucia  pod Twoje stopy... 
Co jeden  rytm kroku wydzwoni, to  z szeregów jedno  serce  
padnie... Co jeden  tak t  Brygady powiew m arcowy niesie, to  
jedna  wola padnie... Co jeden  dech  p łuca  wydadzą, to  jedno  
gorące  uczucie  padnie...

Kom endancie!
Jeśli te  karty s ta n ą  przed Twemi oczami, jeśli po przeczy­
taniu tych  słów zjawi się uśm iech na Twej ukochanej tw a ­
rzy, — to niechże doleci do Ciebie w takiej chwili z C hrza­
nowa, pi : z przestrzeń  trzystu kilometrów, po tężny  głos 
serc Twoich m łodych  żołnierzy:

KOMENDANCIE — ŻYJ!

Ab ii. Tadeusz Staich.



Legionistom
w dniu Imienin Wodza.

J a s n ą  radośc ią  i s łońcem  prom ienny 
Ów d zień zapalił wszystkie se rca  Wasze 
Z dniem tern Wódz Czynu legendą olśniony, 
Epokę nową w polskie niósł poddasze.
F o r tecą  były Wasze m łode piersi

Polski i W odza m ocarne  Imieniem.
Ileż to  razy Wy biegliście pierwsi 
Łzy, życie sk ładać  na ca łopa len ie  !
S łońca  Wam nieraz zabrakło  nad głową - 
Ubranym w łachm an , głodnym i spragnionym. 
Do szczęścia jednak  s ta rczy ło  Wam Słowo, 
Słowo od Wodza Polski O drodzonej 
Kiedy Was łam a ł  wysiłek nadludzki 
I Znicz się spa la ł  bezkrw aw ego męstwa.

To jedno  Imię, Wódz! Józef  Piłsudski!
P o tęg ą  swoją wiodło do zwycięstwa.

M. H. VIII.

Józef Piłsudski.
„Z Matejkowskiego niby z sz ed łe ś  płótna  
I patrzysz na nas swą marsową twarzą,
A w oczach  Twoich, co o P o lsce  marzą,
Walczy z powagą jakaś dobroć smutna".

(Zbierzchowski.)

Urodził się dnia 5 lis topada  1867 roku, w m ajątku 
rodzinnym  w Żułowie, leżącym  w obecnem  woj. wileńskiem.

O jc iec  Jego  Józef, skończył szkołę rolniczą, poczem  
poświęcił się pracy wiejskiej w kierunku nauczan ia  ludności 
dobrej gospodarki i podniesien ia  poziom u przem ysłu rolnego. 
N apotyka ł w pracy na znaczne trudności  ze s trony  władz 
rosyjskich, jednak  dzięki wrodzonej energji, p rzeprow adzał 
konsekw entn ie  sw oje  plany.

Matka Marja, pochodziła  z rodziny żmudzkiej Billewiczów



była  typem  polskiej m atrony  „o dobrem  sercu  i podniosłych  
id e a ła c h ”. W ywarła ona  wielki wpływ na m ałego  Ziuka. 
Była mu najbliższą i na jd roższą  istotą. W szczepiła weń 
narodow e ideały, zaw arte  w naszej poezji rom antycznej.  
W skazała mu zarów no na mickiewiczowskie „44”, jak,, P sa lm y” 
poe ty  ruin... i dzieła genjusza Słowackiego. W gronie licznego 
rodzeństw a (cztery siostry i pięciu braci) p łynęło  Mu życie 
beztrosko  i wesoło, gdy za oknami rodzinnego dom u g rom a­
dziły się coraz ciem niejsze chmury dziejowej burzy.

W r. 1876 przen iosła  się rodzina Piłsudskich do Wilna, 
na skutek  znacznego pogorszenia  się s tosunków  finansowych. 
Ziuka oddano  do gimnazjum. O dznaczający  się wielkiemi 
zdolnościami, ła tw o  przechodził  z klasy do klasy; cierpiał 
tylko z powodu prześladow ań, jakich doznaw ała  m łodzież 
polska, ze s trony  rosyjskich nauczycieli. Nienawiść do 
wszystkiego co carskie i bezsilność spow odow ana  n iem oż­
nością  zgnębienia prześladow ców  za truw ała  Mu wszystkie 
niemal chwile m łodości.

Poza  nauką szkolną za jm ow ał się p racą  sam o k sz ta łce ­
niową w za łożonem  przez siebie i jednego  z braci kółku. 
Była to  jakby pierwsza konspiracyjna  p raca  Piłsudskiego. 
S tud jow ał  w tym  czasie w spółczesną  l i te ra tu rę  i dzienniki 
jak  „G łos” „Przegląd tygodniow y” „ P ra w d a ”, dzięki którym 
pogłębił  swoje w iadomości z zakresu w spółczesnych  zuchów 
spo łeczno-socja lnych . Zajm ow ał się również nauczaniem  
czytania  i pisania wileńskich rzemieślników.

N adszed ł rok 1885, pam iętny  dla P iłsudskiego kilkoma 
ważnemi faktami. S trac i ł  uw ielb ianą m atkę, k tórej śm ierć  
bardzo go przygnębiła. Zdał niedługo po tem  m aturę. 
Z rozpoczęciem  roku akademickiego, w yjechał na uniw ersy te t 
do Charkowa, by tam  oddać  się s tud jom  medycznym. 
Bardzo dużo czasu pośw ięcał  jednak  pracy w ta jnych  
związkach młodzieży, po tem  wm ieszał się w rozruchy s tu ­
denckie, za co z os ta ł  relegowany z uniw ersy te tu  i zmuszony 
był wrócić do Wilna.

Po  powrocie odda ł  się znowu pracy sam o k sz ta łce ­
niowej, tym czasem ] rząd rosyjski wykrył w Wilnie spisek 
na życie ca ra  i Piłsudski wmieszany w tę  aferę, - aczkolwiek 
zupełn ie  niewinny - zo s ta ł  skazany na zesłan ie  do Syberji. 
P ó ł to ra  roku przebyw ał w Kiryńsku nad Leną, gdzie poważnie



się rozchorował; wówczas zo s ta ł  przeniesiony do Tunki, 
m iejscow ości o łagodnym  klimacie. W T unce p rzebyw ał 
przez trzy i pó ł  roku.

Cały pięcioletni pobyt na Syberji w ykorzystał Piłsudski 
na zapoznan ie  się z cha rak te rem  narodu  rosyjskiego. Po 
tych  pięciu la tach  doszed ł do wniosku, że jedyną  drogą 
do odzyskania n iepodległośc i m ogła  być tylko o rężna  walka. 
Rok 1892 zas ta ł  Piłsudskiego w drodze do Polski. Po  krótkim 
pobycie  w Wilnie u d a ł  się do Warszawy. Tu przez pewien 
czas w aha ł się czy przystąpić  do grupy narodow ej czy 
socjalistycznej, poniew aż żadna  nie odpow iada ła  mu ca łk o ­
wicie. Sk łan ia ł  się bardziej ku socjalistycznej; uw aża ł  jednak  
że n iepod leg łość  jes t  ważniejsza, niż p rzestrzeganie  niejednej 
socjalis tycznej zasady. Dlatego dąży ł do po łączen ia  ideałów  
socjalis tycznych  z ideą  n iepodległości Polski. P lany swe 
urzeczywistnił przez za łożen ie  Polskiej Partj i  Socjalistycznej. 
N ow o-u tw orzona pa rt ja  naby ła  na w łasność  m a łą  drukarnię. 
Do pracy w przęgnął się P iłsudski z niebyw ałym  zapałem  
Po tra f ił  skoncen trow ać  w sobie zarów no redak to ra  jak. 
i au to ra , zecera, drukarza, ko lpo rte ra  i t. d. i t. d. Num er 
pierwszy pisma, k tórem u nadano  nazwę „R obo tn ik” wyszedł 
w lecie roku 1894.

P e łen  sam ozaparc ia  i pośw ięcenia  sk łada  Piłsudski 
osob is te  cele na o łtarzu  celów wspólnych. Po  jakimś czasie 
drukarnię  „R obotn ika” przeniesiono z Lipników - gdzie się 
do tychczas  m ieśc iła  — do Wilna. Piłsudski przybrał sobie 
do pom ocy S tan is ław a  W ojciechowskiego. W 1896 roku 
przeniesiono  redakc ję  i drukarnię  do Łodzi, ale mimo 
skrzętnego zacieran ia  śladów, rząd w padł na t rop  tajnej 
drukarni i wykrył ją, po wydaniu 35 num eru .— Na łam ach  
„R obo tn ika” wypowiedział Piłsudski swoje „ c red o ”, k tóre  
zam knął w słowach: T rzeba  dać ludziom cel godny ofiar 
Chcem y Polski n iepodległej, abyśmy tam  mogli urządzić 
życie lepsze i sprawiedliwsze dla w szystkich!!!

Nie p o d o b a ło  się to  jednak  ani socja l-dem okra tom , 
ani narodow ym  dem okratom .

Piłsudski jeszcze  przed wykryciem tajnej drukarni 
p racow ał n iestrudzenie . Jeźdz i ł  z m ias ta  do m iasta; zak łada ł  
organizacje  tak  wśród sfer robo tn iczych , jak inteligencji, 
wszędzie p rze łam ując  p iętrzące  się przeszkody iście ty ta ­



nicznym wysiłkiem. Nie było to  zaś rzeczą łatwą. Brak 
pieniędzy i środków do życia daw ał Mu się okropnie we znaki.

Wraz z wykryciem drukarni „Robotn ika"  nas tąp i ło  
a resz tow ąnie  tow arzysza „W iktora" (pseudonim  party jny 
Piłsudskiego) i przewiezienie Go do Warszawy, gdzie zos ta ł  
osadzony w X Pawilonie. D rukarnia „R obotn ika"  zos ta ła  
tym czasem  przeniesiona  do P e te rsburga .  Piłsudski za n a ­
m ow ą party jnych  towarzyszy udaw ał w więzieniu o b łąk a ­
nego, co pociągło  za sobą  przewiezienie go z więzienia 
warszawskiego, do pete rsbursk iego  szp ita ła  więziennego 
Św. S tefana. S tąd  przy pom ocy członków  P. P. S. Ale­
ksandra Sułkiewicza i Dra W ładysław a Mazurkiewicza 
uciek ł i przez Kijów uda ł  się do Galicji.

Po  półrocznym  pobycie  w Krakowie uda ł  się do L on­
dynu, wiosna 1902 zas ta ła  go jednak  w drodze pow rotnej. 
W tym czasie pos tanow ił  Piłsudski zan iechać  słów a wziąć 
się do czynu. Poczynił kroki do przygotowania  ludności 
na wypadek ew entualnej walki z wrogiem i zorganizow ać 
oddziały wyćwiczone bojow o i gromadzić broń.

W ybuchła  wojna rosyjsko - japońska. P iłsudski za 
ż adną  cenę  nie chc ia ł  dopuścić, by polski ch łop  i robo tn ik  
przelewał krew i ponosił  trudy za sprawy rosyjskie. Myślał 
w tym czasie o powstaniu, lecz zdaw ał sobie  spraw ę z n ie ­
możliwości jego przeprow adzenia . Brakło przedewszystkiem  
funduszu. Mimo zabiegów czynionych wszędzie gdzie tylko wi­
dział jakieś widoki, nie zdo ła ł  Piłsudski pobudzić do czynu. 
U dał się na początku  r. 1905 do Japon ji  wraz z Tytusem  
Filipowiczem i zap roponow ał rządowi japońsk iem u pom oc 
Polski w walce z Rosją, w wypadku gdyby J a p o n ja  chcia ła  
zaopatrzyć  Polskę w po trzebną  do walki broń. Sprawa 
była  już na właściwej drodze, tym czasem  w Tokio zn a ­
lazł się przedstawiciel „Ligi N arodow ej"  R om an Dmowski, 
który udarem nił  zamiary Piłsudskiego, co mu ła tw o  przy­
szło, poniew aż Japończycy  niezbyt orjen tow ali się wówczas 
w s tosunkach  rosyjsko - polskich. Piłsudski wrócił do kraju. 
O panow any  chęcią  przygotow ania  narodu  do czynu zb ro j­
nego, s tw orzył w łon ie  P. P. S. O rganizację  Bojową, k tóra 
za zadanie  pos taw iła  sobie podejm ow anie  większych walk 
grupowych.

Tym czasem  P. P. S. rozpad ło  się, O rganizacja  Bojowa



zos ta ła  zniesiona, Piłsudski zaś wystąpił z Partji,  a przy 
pom ocy  zwolenników z a ło ż y ł '„ F ra k c ję  rewolucyjną".

„Organizację  Bojową" p rzeniesiono  do Galicji, gdzie 
Piłsudski p rzeksz ta łc i ł  ją  w „Związek Walki Czynnej". 
Jedyn ie  on rozumiał, że tylko o rężem  m ożna wywalczyć 
niepodległość. Za cel postaw ił więc „Związkowi" p rzygoto­
wać organizatorów  i oficerów do przyszłego powstania. 
P o za tem  p racow ał wiele nad tern, by pobudzić  naród  do 
czynu, n ies te ty  początkow o nie szło mu to  łatwo.

W r. 1909 w ybuchł spór między Austrją  a Rosją  sp o ­
w odow any aneksją  Bośni i Hercegowiny przez Austrję. 
Austrji więc były na rękę polskie ^związki wojskowe a n ty ­
rosyjskie. D latego też  nietylko że nie w ystąp iła  przeciw 
nim, ale naw et zezwoliła P iłsudskiem u na u tw orzenie  
Związku S trzeleckiego  w Krakowie i Lwowie. Dzięki P i ł ­
sudskiem u powstały  Koła S trzeleckie  w wielu p row incjo ­
nalnych m iasteczkach , a także  zagranicą, a to  w Belgji, 
Francji i Szwajcarji. W trzy la ta  po tem , dzięki P iłsudskiem u 
pow sta ło  w Zakopanem  Tow arzystw o p. n. „Skarb wojskowy", 
u tw orzone  dla pom ocyrm aterja lnej s tw orzonych  organizacyj 
i u tw orzenia  nowych ich placówek.

W ojna ba łkańska  u c ich ła  tym czasem . W rogowie P i ł ­
sudskiego wykorzystując tę  okoliczność, zaczęli p rzeszka­
dzać mu w pracy, a rezu l ta tem  tego  było zmniejszenie 
funduszów.

Piłsudski przeczuw ał zbliżającą się wojnę. C hcia ł 
za wszelką cenę  zdobyć po trzebne  pieniądze na zakupienie 
broni, amunicji i um undurow ania  dla wojska, wiedząc, że 
podczas  wojny trudnie jby  to  przyszło. Przeciwnicy poli­
tyczni doprowadzili do b ierności społeczeństw o. Kiedy wy­
buch ła  wojna światow a Piłsudski u ją ł  w swe ręce s te r  
działania.

W sierpniu 1914 r. pow sta ł  w Warszawie Rząd N aro ­
dowy, który m ianow ał Józefa  P iłsudskiego kom endan tem  
polskich sił zbrojnych. Z Krakowa wyruszyły dnia 6 sierpnia 
pierwsze oddziały strzelców pod dow ództw em  Piłsudskiego. 
Jednocześn ie  w ydał On odezwę do narodu  wzywając go 
do jedności. Brakło jednak  ludziom wiary we w łasne  siły 
i d latego niewielu s tanę ło^po  stronie  Piłsudskiego.

W Krakowie u tw orzono  Naczelny K om itet Narodowy,



który stw orzył Legjony polskie, m ające  oprzeć  się na 
Austrji i walczyć o wolność P ańs tw a  Polskiego. Poniew aż 
siły s trzelców  zosta ły  bardzo nadw ątlone  podda ł  się P i ł­
sudski N. K. Nowi, a S trze lców  zam ieniono na Pierwszą 
Brygadę Legjonów z kom endan tem  Piłsudskim.

Tym czasem  jednak  N. K. N. wykazywał bezsilność, 
a Austrja nieszczerość; Piłsudski który p rze jrza ł jej plany 
p rzes ta ł  p rzeprow adzać  w erbunek  do Legjonów, na tom ias t  
zwiększył działalność P. O. W.

Legjony przeszły w tym czasie pod kom endę n ie­
miecką, d latego  też  Piłsudski wziął dymisję ze swego s ta ­
nowiska.

Dnia 5 l is topada 1916 r. Austrja i N iemcy p rok lam o­
wały Niepodległe Królestwo Polskie, co było  nas tęps tw em  
legjonowego czynu.

P rok lam acja  ta  aczkolwiek nie zadow oliła  Polaków, 
to  jednak  m iała  i swoje znaczenie, a tern było za in te re ­
sowanie się spraw ą polską przez Koalicję.

Teraz  odw ołano  z frontu  Legjony dla pe łn ien ia  służby 
w nowo proklam ow anem  królestwie; władzę ob ję ła  Rada 
S tanu , a dow ództw o armji Józef  Piłsudski.

Po  rewolucji w Rosji, rząd jej uzna ł p rok lam ację  
P ańs tw a  Polskiego, ż ąd a ł  tylko unji wojskowej. Za spraw ą 
Polskiego K om itetu  Narodowego, złożyli przedstaw icielele  
rządu francuskiego, angielskiego i w łoskiego oświadczenie, 
że nie zawrą pokoju  póki n iepodległość  Polski nie s tan ie  
się faktem.

Legjony, k tóre  nie chcia ły  z łożyć przysięgi Austrji 
i N iem com  zosta ły  rozwiązane. Piłsudski przeczuwając 
n iebezp ieczeństw o aresz tow ania  powierzył Rydzowi - Śm i­
głemu kom endę nad P. O. W. Istotnie przeczucia  nie m y­
liły Go i o to  po niedługim  czasie znalazł się wraz z sze ­
fem sz tabu  Sosnkowskim  w twierdzy m agdeburskiej. Za 
odm ow ę przysięgi legjonistów  z „Kongresówki" in ternow ano  
w Szczypiórnie i Benjaminowie.

Z reszty legjonistów  (przeważnie z pod zaboru  austr.) 
s tw orzono  Polski Korpus Posiłkowy. Radę S tanu  rozw ią­
zano, wzamian za co Niemcy powołali do pełnienia  o b o ­
wiązków Radę Regencyjną. P ow sta ł  G abinet, k tórego s te r  
u ją ł  Ja n  Kucharzewski. P. O. W. wzrosło w siły tak  w kraju



jak i zagranicą, a we Francji i Rosji zaczę to  tworzyć na 
wiosnę 1917 r. arm ję polską.

W lutym 1918 r. zawarły Niemcy i Austrja pokój 
z Rosją w Brześciu Litewskim. Z rażona niesprawiedliw ością  
układu, zerw ała  Polska stosunki z Państw am i Centralnem i. 
Polski Korpus Posiłkow y przeszedł pod dow ództw em  H a­
llera front i po łączy ł się z wojskami polskiemi fo rm ującem i 
się na tery to rjum  Rosji.

Korpus posiłkowy zo s ta ł  jednak  rozbity pod Kanio­
wem, Haller zaś w yjechał do Francji, gdzie ob ją ł  dow ódz­
two nad pow sta jącą  tam  polską armją.

Po zakończeniu  wojny światowej i upokarza jącem  
Niemcy zawieszeniu broni, Rada R egencyjna ogłosiła  m a ­
nifestem  n iepodległość  Polski.

W rócił w łaśnie z M agdeburga Piłsudski, w którym 
widziano te raz  jedynego  człow ieka godnego spraw ow ania  
najwyższej władzy. D latego też jem u ją  powierzyła, a sama 
z os ta ła  rozwiązana.

Piłsudski m iał bardzo  ciężkie zadanie; Polską bowiem 
rządziło do tąd  aż sześć rządów, poza tem  brakow ało  silnej 
armji, po trzebnej nadewszystko, gdyż na wschodniej g ra ­
nicy wrzały nowe walki z sąsiadami.

We w schodniej Galicji t rw ała  wojna z Ukraińcami, 
na Śląsku Cieszyńskim z Czechami, na Polesiu  zaś z bo l­
szewikami, a wew nątrz  trw ały  s ta rc ia  w łonie  w łasnego 
spo łeczeństw a, podżeganego  często  przez wrogie czynniki, 
z łożone z przybyłych do Polski bolszewików i kom unistów  
z zachodu. Nie obeszło  się naw et bez zam achu  na życie 
Piłsudskiego, m anifestacji  przeciw Niemu i bojkotów .

Piłsudski nie z rażał się jednak  niczem.
Tym czasem  przy wielkim nakładzie  pracy uda ło  się 

Piłsudskiem u stworzyć arm ję i pokonać  Ukraińców. Spór 
z Czecham i oddano  do rozstrzygnięcia  Koalicji. W grudniu 
tego  roku zbrojne pow stan ie  wypędziło  z Poznan ia  N iem ­
ców, poczem  Poznańskie  przyłączyło  się do Polski.

W styczniu 1919 r. odbyły się wybory do pierwszego 
sejm u us taw odaw czego naznaczone  przez rząd Andrzeja 
Moraczewskiego. W lutym tegoż  roku o tw arto  pierwszy 
sejm  w O drodzonej Polsce.
Piłsudski złożył w ręce tegoż  sejm u władzę naczelnika



państw a, sejm  odda ł  mu ją, z prośbą  o dalsze sp raw ow a­
nie. Ten też  sejm ograniczył władzę u s tanow ioną  w m ałej 
Konstytucji.

W czerwcu 1919 r. przyznano Po lsce  granice na p o d ­
stawie t ra k ta tu  wersalskiego. Po  większej części przyznanie 
to  było uw arunkow ane  wynikami plebiscytów, jakie miały 
się odbyć w poszczególnych  granicznych częśc iach  Polski.

O kupanci, którzy sprawowali w ładzę na obszarach  
plebiscytowych, starali się przy pom ocy te ro ru  i ucisku 
zmusić ludność polską do głosow ania  przeciw własnej 
ojczyźnie. W skutek tych  represji w ybuchło  na Górnym 
Śląsku pow stanie , k tóre  zakończyło  się in te rw encją  Koalicji.

P o z o s ta ł  Po lsce  jeszcze  jeden  i to  nasilniejszy wróg, 
a tym była  Rosja  bolszewicka, g rożąca  nietylko Polsce, 
ale i całej Zachodniej Europie  zalewem bolszewizmu i zni­
szczeniem  kultury. Inne pańs tw a nie zdawały sobie wi­
docznie sprawy z grozy położenia , gdyż oprócz  pom ocy  
Francji w postac i nadesłanego  m ate r ja łu  w ojennego i ofi­
cerów pod kom endą gen. Weyganda, wcale nie interwe- 
njowały.

W czasie największego napięc ia  urządziły  wrogie 
państw a plebiscyty na M azurach i Warmji, zakończone  dla 
Polski klęską. Korzystny dla Polski wynik plebiscytu  na 
Śląsku uznano  za nieprawdziwy, a Rada Najwyższa przy­
zna ła  Po lsce  te ry to rjum  zam ieszkałe  zaledwie przez 7 3  lu­
dności Śląska. Nie weselej p rzedstaw ia ła  się sprawa p o ­
działu Orawy i Spiszą między Polskę a Czechy.

Tym czasem  czerwone sz tandary  bolszewickie t rz e p o ­
ta ły  już pod murami Warszawy. Teraz cały  naród, pierś 
przy piersi s ta n ą ł  w szeregach  armji Piłsudskiego, który 
ob ją ł  kierownicze stanow isko w now outw orzonej Radzie 
Obrony Państw a.

Dnia 20  s ierpnia, po krwawym ze strony  Polski wy­
siłku, rozbił Piłsudski przy pom ocy  swej armji wojska bo l­
szewickie.

W październiku zaw arto  rozejm  z Rosją, a w m arcu 
1921 podpisano  w Rydze warunki pokoju  u s ta la jąc  w ten  
sposób  polsko - rosyjską granicę. Znaczenie zwycięstwa 
było ogromne. Polska wykazała przez nie s i ł ę  narodu 
wypływ ającą z jego w o l i .  Nic też  dziwnego, że takie



państw a jak  F rancja  i Rum unja zawarły w r. 1921 przy­
mierze z Polską.

W dniu 17 m arca  1921 r. uchwalił  sejm Konsty tucję  
Rzeczypospolitej tę  samą, k tó rą  dopiero  tegoroczna  sesja 
se jm ow a zmieniła. Na podstaw ie  nowej K onstytucji  w ybra­
no prezyden tem  G abrjela  Narutowicza, który jednak  zos ta ł  
w trzy dni po wyborze zam ordowany, co s ta ło  w ścisłym 
związku z ohydnem  party jnictw em . W ówczas zw rócono  się 
z p ro śbą  o objęc ie  władzy p rezyden ta  do Tego, który był 
jej najgodniejszy, do Józefa  Piłsudskiego. Piłsudski jednak  
nie chc ia ł  być p rezyden tem  „malowanym" — a m usiałby 
nim być, gdyż nowa K onsty tucja  ograniczyła  znacznie w ła­
dzę p rezyden ta  — nie zgodził się więc na przedstaw ienie  
swej kandydatury .

P rezyden tem  zos ta ł  S tan is ław  W ojciechowski. P race  
rządu poszły te raz  w kierunku naprawy s tosunków  gospo­
darczych  i f inansowych państwa. Polska p rzeszła  okres 
bardzo uciążliwy, a sy tuac ja  była tern cięższa, że w sejmie 
rozpanoszy ło  się party jn ic tw o i dem agogja. Sejm  strac ił  
w państw ie powagę, a rząd zm ieniał się co kilka miesięcy.

Piłsudski wycofał się z życia politycznego w zacisze 
dom ow e, skąd z uwagą przyglądał się faktom  rozgrywa­
jącymi się w kraju. Z początku  udz ie la ł naw et rządowi 
i sejmowi wielu rad, k tóre  byłyby zbawienne gdyby się do 
nich przystosow ano ; po tem  widząc bezsku teczność  ich, za ­
n iecha ł tego. S po łeczeńs tw o  zaczęło  coraz  częściej sp o ­
glądać w s tronę  Sulejówka. Kiedy Piłsudski p rzekonał się, 
że in te rw encja  Jego  je s t  konieczną, zdecydow ał się na 
zam ach stanu. Przy pom ocy swego wojska, k tóre  Go jak 
dawniej uwielbiało, za ją ł W arszawę i zmusił prez. W ojcie­
chowskiego do złożenia urzędu. M arszałek sejmu zwołał 
zgrom adzenie  narodow e, k tóre  wybrało prezyden tem  P i ł ­
sudskiego, On jednak  nie p ragną ł zaszczytów, więc i tym 
razem  odmówił.

1 czerwca 1926 roku, w ybrało Zgrom adzenie  N arodow e 
prof. Ignacego Mościckiego na prezyden ta .

Piłsudski nauczony n iedaw nem  dośw iadczeniem  wziął 
się czynnie do pracy. O głosił  sanac ję  s tosunków  w Polsce. 
Od czasu ogłoszenia  sanacji zasiadał  p. M arszałek w każ- 
dorazow em  rządzie jako  m inister  spraw wojskowych. Nowy



rząd wzm ocnił w ładzę p rezyden ta  n ad a ł  mu prawo w yda­
wania dek re tów  i rozwiązania sejmu. S an ac ja  w u rzędach  
sprawiła, że wrócił w nich ład  i porządek. A parat pań s tw o ­
wy całkowicie p rzem ontow ano , a arm ję doprow adzono  
wprost do doskonałości. Jeśli się mówi o odbudow ie  Polski 
n iem ożna  zapom nieć  o p racy  po łożonych  nad zacieran iem  
śladów zaborów  i wojny światowej, k tó ra  to  p raca  wyszła 
jedynie z inicjatywy i przy intenzywnej w spółpracy  M ar­
szałka Piłsudskiego i Je g o  Rządu.

O sta tn ie  lata, a naw et dni, to  okres nowych i n a d ­
zwyczajnych sukcesów naszego ukochanego  Wodza. Należy 
tu  wymienić zawarcie  paktu  o n ieagresji z Rosją (1933 r.) 
Układ o nieagresji zawarty z Niemcami w styczniu b. r., 
a przedewszystkiem  uchw alenie  nowej Konstytucji oparte j  
na zasadach  dem okratycznych , aie i silnej władzy p rezy­
denta.

*  *
*

P raca  p. M arszałka je s t  pomnikowa; takiego dzieła 
jak  O n m oże  dokonać  tylko człowiek wielki, wielki cel 
m ający. Dlatego też  dzisiaj, w dniu, w którym myśli c a ­
łego  spo łeczeńs tw a  polskiego skierow ane są  ku Niemu 
s tara jm y się uczynić je d n o :  N A Ś L A D U J M Y  G O !

(Jest  to tylko garść wiadom ości  z życia Wielkiego  
Człowieka w P o lsce .  Wszystkiego co  s ię  stało treścią Jego  
życia n iesposób  spisać na tern m iejscu.)

K apral VIII.

Zasługi i czyny Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

B ohatersk ie  czyny bojowników o wolność i n iepod ­
ległość Ojczyzny naszej s ta ły  się legendą g łoszoną  przez 
poetów . Zanikł szczęk broni pow stan ia  lis topadow ego 
i styczniowego, a wszelka myśl o walce czynnej zam arła . 
Hasło zm artw ychstan ia  Polski odsun ię to  w dal, w ju tro , 
w którego nadejśc ie  nikt nie wierzył. P am ięć  boha te rska  
zagubiła  się idea rycerska zwietrzała. — Zimna i szpetna



m artw o ta  opanow ała  um ysły polskie, z łą  ciężką ponurą  
a tm osferą  w strząsną ł  m ocarz  czynu M arszałek J. Piłsudski. 
Wśród ustaw icznych szykan i p rześladow ań w w arunkach  
łam iących  s łabych  w a tm osferze  trwogi i rozpaczy potrafił  
On zahar tow ać  sw ą 'w o lę ,  wykształcić  umysł, wreszcie wy­
robić charak te r .  M łode la ta  up łynęły  pod znakiem w spom ­
nień z 1863r. o bojow nikach  wolności i to  w yw ołało ogromny 
wpływ na rozwój Jego  poglądów. Przekonanie, że wolność 
trzeba  zdobyć w walce ciężkiej i krwawej popchnę ło  P i ł­
sudskiego w szeregi] tej niewielkiej grupy szalonych ludzi, 
którzy tej walki chcieli i do niej się przygotowali. — S po ­
łeczeństw o  polskie p o tęp ia ło  wszelkie akty zbrojne, ale 
organizowały walkę z ca ra tem  żywioły rewolucyjne. Nie idea 
rew olucyjna popchnę ła  go do ich obozu, ale myśl wyciąg­
nięcia jak największej korzyści dla swego Narodu. W krótce 
też  poszed ł inną drogą, szukał bowiem drogi do polskiego 
ludu. Zaczyna się t rudna  i u parta  walka na śmierć i życie. 
Piłsudski jeden  z g łównych tw órców  socjalizmu polskiego 
porw ał św iętą  ręką sz tandar  pracy polskiej, rzucając  has ła  
niepodległości. Ciężkie dni przeżyw ał naów czas późniejszy 
Budowniczy. — Prześladow any i osaczony przeszedł ciężkie 
katusze więzienne, ale nie upad ł  na duchu, nie z łam ało  go 
zesłan ie  na Sybir, kat,orga, zdecydow any na śmierć nie składa 
broni. Każda m ożliw ość walki z c iem ięzcą podn ieca  Go> 
niekiedy odbyw a wędrówki bez kresu do Japonji, gdzie z a ­
błysła  nadzieja  walki w imię niepodległości Ojczyzny.

Z wybuchem  wojny światowej Polska odgrzebana  zna­
lazła się naraz  n a^ s to łach  dyplom atycznych. — Czyżby h i­
storyk wyczytał ją  z jakichś zakurzonych szpargałów arch i­
walnych; czyżby jakiś popraw ny b iu rokra ta  rob iąc  porządki 
w jakimś d epartam enc ie  politycznym  jakiegoś m inisterstw a 
znalazł nadgryzione przez myszy, ak ta  z napisem  „Polska** 
i zauważył, że spraw a ta  była do tąd  jeszcze nie z a ła tw io n ą ?  — 
C hyba  nie; m usia ła  w tern tkwić inna przyczyna, a nią był 
zapom niany  już Józef  Piłsudski, który pierwszy rzucił  has ło  
do walki. — Nie porw ał jednak  wszystkich ze sobą. Mimo 
pe łn ą  pośw ięcenia  działalności pa tr jo tycznej zdąży ł za sobą  
porwać najbardziej sz lache tną  glebę dusz polskich. Z rycerską 
pieśnią „pierwszej brygady" na czele garstki najlepszych 
synów ruszył na bój z wrogiem. — W dniu 6 s ierpnia 1914



ruszyła garstka zapaleńców  z imieniem Ojczyzny na u s tach  
z O leandrów  „by rzucić swój życia los na stos". Sam otni 
wbrew spo łeczeńs tw u  podjęli swój krwawy czyn. — Naród 
nie s ta ł  na wysokości swego zadania. — Jedynie  Piłsudski 
tw órca  i in ic ja tor  legjonów wziął na siebie ca łą  odpow ie­
dzialność przed dziejami i s ta ł  się żywym sym bolem  woju­
jącej o swe istnienie Polski. Jako  m ąż ogromnej energji 
1 szybkiej decyzji wzniósł en tuzjazm  w szeregi swych b e z ­
względnie oddanych  żołnierzy, cudów  waleczności, w ytrw a­
łości i odwagi dokazywali oni z ukochanym  K om endantem . 
O chwale b o h a te ró w  naszych  św iadczą s toczone  boje, k tó ­
rych ilość była bardzo wielka. — Złowrogie fatum  zawisło 
jednak  nad głową b oha te ra .  O rgan iza to r  wojska polskiego 
s ta ł  się niewygodnym tym, którzy nieszczerze o sprawie 
polskiej myśleli. W obawie przed w zrasta jącą  jego popu lar­
nością, osadzono  Go w więzieniu w Magdeburgu. Dopiero 
zupe łna  klęska państw  cen tra lnych  w 1918 r. zm usiła  ich 
do wydania Piłsudskiego. — Piłsudski wrócił, a z nim pow ­
s ta ła  Polska. — Jako  „Naczelnik P ańs tw a"  ujm uje w swe 
ręce  s te r  rządów, ale walka jego n ieby ła  jeszcze ukończoną. — 
Od w schodu  zagrażał  nam odwieczny wróg. Aż do W arsza­
wy dostali się bolszewicy i tu  M arszałek dokona ł cudu, który 
z ło tem i zgłoskami zostan ie  uwieńczony na karcie historji 
jako —„sławny Cud nad Wisłą". — Wróg legł zupełn ie  p o ­
konany. Od tego  dnia rozpoczął się wielki radosny  trud, 
t a  najpiękniejsza p raca  narodu jaką je s t  — życie państw a.

Także sy tuac ja  w ew nętrzna  pozos taw iła  po tej p ó ł to ra  
wiekowej niewoli dużo do życzenia. Najlepiej cha rak te ryzu je  
je dekre t  Józefa  Piłsudskiego wvdany jeszcze  w dniu 14-go 
l is topada  1918 r.

„W yszedłszy z niemieckiej niewoli,  zastałem wyzwala­
jącą s ię  Polskę  w najbardziej chaotycznych stosunkach w ew ­
nętrznych i zewnętrznych, wobec  zadań niezm iernie  trudnych,  
w których lud polski sam musi wykazać swoją zdolność  o r g a ­
nizacyjną, bo żadna siła w wewnątrz nie m oże  mu jej narzucić".

Piłsudski jednak  nie ugiął się przed tym ciężarem , na 
wszystko przygotow any u ją ł  w swe m ocne d łonie  s te r  nawy 
państw ow ej, rzuconej na sp ię trzone fale zachw ianego w swej 
rów now adze pow ojennej św iata  i dzisiaj z pew nością  siebie 
m ożem y powiedzieć, że celu swego dopiął. Sy tuację  ów czes­
ną nietylko przezwyciężył, ale wniósł w spo łeczeństw o  m o ­



ralne odrodzenie  — gdyż nie m asz politycznego zwycięstwa 
bez m oralnego odrodzenia, a najlepszym jego m o to rem  jes t  
ukochanie  ideału  zżywanie się z nim i uprawianie w walkę, 
w poświęcenie — do tw órczości — budow ania  — przyszło­
ści wielkiej.

Józef Gołdberg KL VIII.

Słowo uznania.
Stosow nie  do nadzwyczajnie grzecznej zachęty  ze  strony  
Redakcji „Nad poziomy" po dwuletnim istnieniu tego  
pięknego pisma, autor n iniejszego artykułu ośm iela  s ię  
wypowiedzieć  sw e zdanie co do wartości,  czyli co do do­
datnich i ujemnych (ew entua ln ie )  stron tegoż.

Z dawna jes t  w naszem  gimnazjum rzeczą pow szechnie  
znaną, że kl. VIII jes t  ze wszech m iar uspo łeczniona , albo 
raczej p racu jąca  społecznie .

Bierze więc udział w różnych im prezach, pom aga, s ło ­
wem — „to jest klasa do wszystkiego". Objawia się to  m ię­
dzy innemi we w spółpracy przy wydawaniu naszego pięknego 
pisem ka „Nad poziomy". Robią tu  co mogą.

Nie wszyscy — ale są dzielne jednostki. Przew ażnie  
piszą spraw ozdania, od czasu do czasu znajdzie się jakaś 
niepośledniej wartości nowelka, no i oczywiście wiersze. 
W robieniu  jednak  wierszy dzielnie jej pom aga m łodsze 
pokolenie.

Już  też  słusznie ktoś obcy zauważył, że Polska to  kraj 
poe tów  i muzyków. Pow iedzenie  to znajduje  u nas zupe łne  
uzasadnienie . I my mamy swych gim nazjalnych poetów.

N aturaln ie  jeśli przyjdzie ich u twory ocen iać  jest to  
rzeczą z różnych względów ogrom nie trudną.

Bo, żeby nie być ciasnym należy wziąść pod uwagę 
prócz ta len tu  przedew szystkiem  dobre chęci twórcy. Ale 
mimo to należy postaw ić  spraw ę jasno  i powiedzieć kto 
u nas jes t  w tej b ranży  zupełnie  „komilfo" (wpływ niedawno 
przeczytanej „Kollokacji) a kto nie, lub m ało ;  jednem  s ło ­
wem kto dzierży berło  pierwszeństwa.

T rudno to  z m ie jsca  rozstrzygnąć, bo  każdy rodzaj poe­
zji m a tu wybitnych przedstawicieli.



Naszą „gim nazjalną" poezję  moglibyśmy podzielić w dzi­
siejszym świecie spo rtu  na „lekką i c iężką" lub inaczej na 
fu turystyczną i pow ażną  w stylu dawnym.

Zwłaszcza utwory „z pod ciężkiego znaku" m ogą cz ło ­
wieka rozrzewnić i łzy wycisnąć. Było ich kilka. Ale chyba 
żaden  nie był tak  nastro jow ym  i tak  pełnym  głębi, jak 
os ta tn i wiersz p. t. „Sm utno  mi Boże" kolegi „W. Z." Utwór 
ten  mimo pewnego realizmu jest, że tak  powiem... uroczy. 
Nie, nie uroczy; on jes t  — piękny. I mimo, że jes t  parafrazą  
jes t  oryginalny. Należy podziwiać harm onijność  wiersza, 
m elodyjność  i płynność, budow ę bez zarzutu, wogóle należy 
podziwiać talen t.

Albo taki u tw ór z działu futuryzmu p. t. „Mistrz olim­
pijski". — Co za rozm ach, ruch, pęd, życie, o n o m ato p e ja  
aż w głowę bije.

O innych narazie  nie wspominam, ale zdaje mi się, że 
dadzą  się one zam knąć między temi dw om a utworami.

Ale, ale. O s ta teczn ie  niewiem k tórem u z tw órców  przy­
znać palm ę pierwszeństwa. To jedno  wiem, że jeśli tak ich  
wierszy będzie więcej, to  i czytelników będzie znacznie  wię­
cej. Wiersze bowiem, są  dobre, zdrowe, one są  w duchu.

O m istrzach  prozy narazie  nie piszę, bo artyku ł byłby 
za długi, a z m iejscem  trzeba  się liczyć. P isem ko jes t  m nie j­
sze niż dawniej, ale zacóż płacim y o 10 groszy m nie j?

Jeszcze  pozosta je  jedna  sprawa, a mianowicie spraw a 
podpisu pod artykułam i. Dziwi m nie to  bardzo dlaczego 
au torzy  wstydzą się zam ieszczać swych nazwisk. Wszak jeśli 
m ia ł odwagę swój artyku ł w pisemku zamieścić n iech ma 
odwagę pod nim się podpisać. N iechże nie będzie sam ych 
„kaprali, W. Z., St. Dz., czy J. Grz.".

Czyżby się au to row ie  wstydzili?
Żeby zaś dać dobry przykład i być konsekw entnym  

zacznę od siebie i piszę się
Bronisław Smółka kl VIII.

OD REDAKCJI: Uważam y ten  artykuł za wybitnie dyskusyjny, sp o ­
dziew ając s ię  licznych  artykułów polem iczn ych  od 
zain teresow anych  Kolegów.



U ł u d a .

Śniły mi się świeże kwiatki 
Co pachn ia ły  majem, wiosną,
Duże maki i bławatki,
Co na m iedzach  polnych rosną.

Na ich p ła tk ach  czułem  rosę 
K tórą  s łońce  ranne  piło —
I widziałem dziewczę bose,
Co z b ław atków  wieńce wiło.

A na grządkach  ogródeczka 
Róże b iałe  się k łan ia ły ;
Bratków m ałych  pstre  usteczka  
Tulipanom  w głos się śmiały...

...Lecz jak  szybko pierzcha mara, 
Pryska czaru jedna  chwilka:
Pa trz !  Od szronu szybka szara  
Na niej nędznych  listków kilka.

W. Z.

Pomyłka.
Noc odchodziła. Po ziemi przeszedł dreszcz, można było 

odczuć, że się coś stanie Widoczne już kontury drzew poruszyły 
się jakoś żywiej, jakiś ptak zakwilił niespokojnie— to wschodził 
dzień. Zwolna obłoki na wschodzie przybierały barwę jaśniejszą, 
która przeszła wkrótce w kolor różowy. Panowanie nocy koń­
czyło się już bezpowrotnie. Kryła się jeszcze nisko nad ziemią, 
spowijając w mrokach miasto i otaczające je pola i lasy. Bro­
niła się jak mogła, lecz nagle opadła pokonana. Zjawiła się nowa 
moc — a tą było słońce. Jakgdyby zaspane pokazało najpierw 
jedno oko, potem wyszło dalej, aż nagle okazało się w całej 
swej krasie. Przeciągnęło się zaspane i rozglądnęło dokoła. Zer­
knęło w ulice starego Krakowa, musnęło pieszczotliwie ciepłemi 
promieniami Wawel, zaskrzyło się tysiącem blasków w bagnecie 
wartownika na lotnisku i przejrzało się zadowolone w Wiśle. 
Już miało potoczyć się dalej, lecz jeszcze raz spojrzawszy w wą­



skie ulice miasta, przystanęło, zdumione do najwyższych granic, 
bo oto ujrzało rzecz naprawdę dziwną, można nawet powiedzieć 
niesłychaną Puste zwykle o tej porze ulice, zaroiły się ni stąd 
ni zowąd tłumem ludzi, a co dziwniejsze, tłum ten łączył się
i płynął różnobarwną masą ulicą Rakowicką w stronę lotniska.

*  **
Cały Kraków cieszył się tak, jak tylko umiał. Cieszył się 

nie tylko dlatego, że lotnik polski zdobywał pierwsze miejsce 
w locie okrężnym dokoła Europy, lecz głównie z powodu, że 
zwycięzca — kap. Jaxa — był krakowianinem. To też pomimo 
tego, że przyjazd lotnika był zapowiedziany na godz. 5-tą rano, 
kto tylko żył i czuł się na siłach do przebycia wyboistej błot­
nistej drogi na lotnisko, pospieszył witać sławnego lotnika.

* **
Odkąd lotnisko lotniskiem, takiej licznej rzeszy ludzkiej 

jeszcze nie widziało. Obok strojnych dam i wyelegantowanych
panów z „towarzystwa", można było widzieć wyszarzane bluzy
robotnicze, mundurki studenckie, a nawet długie czarne szaty 
„kupców krakowskich".

— A to ci „morowy frajer" ten kapitan co? — mówił 
Antek z Krowodrzy do swych kolegów, którzy ze względu na 
nocne sprawki, trzymali się trochę niepewnie z boku — Och 
Boże, on pewnie ładniejszy nawet od Osterwy, wyszeptała gim- 
nazjalistka z „Pałacu Spiskiego" (co można było poznać po nu­
merze 824 na prawym rękawie mundurka).

*
Ach! już wiem., mruknęło słońce i niedokończyło, gdyż 

nagle ujrzało tuż pod sobą, zdążający w stronę lotniska samolot,
co zresztą potwierdziło jego myśli.

*  *
*

Leci! Leci! odezwały się nagle chóralne okrzyki i cały 
tłum zafalował jak łan żyta za podmuchem wiatru. Lecący nisko 
samolot zatoczył koło, dotknął z lekka ziemi, podskoczył i przy­
trzymany przez żołnierzy stanął. Tłum, powstrzymywany bez­
skutecznie przez kilku spotniałych z wysiłku policjantów, sunął 
jak burza na samolot. Po krótkiem szamotaniu się z drzwiczka­
mi, wyciągnięto lotnika i wśród radosnych okrzyków, tłum uniósł 
go w stronę komendy lotniska.



Nikt nie zwrócił uwagi na samochód, z którego wysiadł 
oficer przybrany w bluzę lotniczą i hełm. Rozglądnął się dokoła 
i skierował wzrok w stronę rozentuzjazmowanego tłumu. — 
Komu oni robią taką owację? — pomyślał, idąc w stronę kan- 
celarji oficera dyżurnego. Otworzywszy drzwi kapitan Jaxa, on 
to był bowiem, wpadł w objęcia pełniącego służbę kolegi. — 
Powiedz mi co to za uroczystość i czego ci ludzie tu chcą? — 
zapyta! kap. Jaxa, wyrwawszy się wreszcie z objęć kolegi. — 
Jakto czego chcą? Przyszli Ciebie witać. - -  No, ale przecież 
żaden nawet nie popatrzył na m n ie ? — Co? jak? ale przecież —
i oficer wybuchnął nagle salwą żywiołowego śmiechu.

*  *
*

Kapral Okęć, który przyprowadził samolot kapitana Jaxy 
z Katowic do Krakowa został porwany przez rozkrzyczany tłum, 
po długim namyśle doszedł do przekonania, że nie wie co się 
z nim dzieje i... przestał myśleć. Uczynił to dlatego, bo tak czy­
nił zawsze, gdy nie mógł czegoś zrozumieć, a zdarzało mu się 
to bardzo często. Nagle oprzytomniał. Z wyżyn, na które wy­
niosły go barki tłumu ujrzał przed sobą groźne oblicze podąża- 
źającego szparko w jego stronę pułkownika. Jednym susem ze­
skoczył na ziemię, rozepchnął kilku bliżej stojących gapiów 
i sprężywszy się meldował dowódcy swoje przybycie. — A ka­
pral tu czego? co? — Biedny żołnierz otworzył usta, potem 
zamknął, znowu otworzył i... przestał myśleć. Z kłopotu wyzwo­
lił go dopiero sierżant szef, który jak z pod ziemi wyrósłszy 
meldował pułkownikowi, że był telefon, że p. kap. Jaxa znajduje 
się w biurze oficera służbowego i zaraz nadejdzie się zameldo­
wać. W tłumie nagle zrobiła się cisza. Tylko dalej słojący do­
pytywali się o co chodzi, aż nagle tłum zatrząsł się od żywio­
łowego śmiechu. Pułkownik zakłopotany skierował się w kie­
runku koszar.

*  *
*

Wieczorem kap. Jaxa na zebraniu, które odbyło się na jego 
cześć w salach kasyna garnizonowego, opowiadał ze śmiechem,
jak to przygotowane dla niego owacje, przyjął kapral Okęć.

*  *
*

A kapr. Okęć o tej samej porze siedział w knajpie „Pod 
lotnikiem" i myślał o zmienności losu, lecz wkrótce przestał, 
by się nie przemęczać. Przez okno przyglądało mu się ciekawie 
zachodzące słońce. Łażniński VII.



Zwycięstwo.
III. (dokończenie)

Fatum . Zawistne fatum. Ale tu  i ówdzie i uśm iech  
zadowolenia. Mało bowiem  ludzi jest, dla których zły los 
innych je s t  obo ję tny  dla większości, a szczególnie dla t łum u, 
a czem że os ta teczn ie  jes t  widownia; jes t  to  zawsze radość  
m óc oglądać n iepow odzenie  naw et wybrańców. Jedyn ie  
oczy Zosi zalśniły. Podśw iadom ie  odczu ł to  On i na tu ra  
sarm acka zwykle za łam ująca  się, te raz  dziwnie podn iecona  
pos tanow iła  za żadną  cenę  nie ustąpić . Nie dam się. Zm ia­
na koła trw ała  1 ' / 2 minuty. Ale w ysta rcza ło  to  aby obok 
niego w szalonym tem pie  przedefilowali wszyscy groźni 
współzawodnicy. Czoło oddaliło  się tym czasem  o 5 km. — 
5 km. to  dużo dla leniucha, ale dla człowieka czynu to  
drobnostka; 5 km. to  poważny „for”, ale od czegóż m oje 
ulepszenie  — te raz  napew no zda egzamin. Widownia nic 
mię nie obchodzi. Ale nie mogę spraw ić przykrości mej 
Zosi. Wszak wierzy mi. A Po lak  nie zawodzi zaufania  — 
szczególnie kobiety  — i to  tak  uwielbianej. Dziwna rzecz — 
szep tano  naokó ł  — ten  Po lak  to  chyba z czar tem  zaw arł 
umowę. Jak  on jedzie. Rozbije się. Szkoda człowieka, ale 
dobrze  mu tak. — Te i tem  podobne  zdania  rzucone w n a ­
pięciu, urywkowo, krzyżow ały  się na widowni, k tó ra  za ­
ch łysnę ła  się poprostu  szaleńczem  tem pem  Polaka.

Po  V‘2 Polak  od rob ił  już znaczną  część s traconego  
terenu . Zosia k tó ra  dziwnym te lepatycznym  kon tak tem  — 
tak  częstym  u kobiet, a szczególnie u m atek, k tóre  kochają, 
odczuw ała  dokładnie  s tan  psychiczny ukochanego  i p o d ­
trzym yw ała go w dążeniu  do zdobycia  celu, nab ra ła  p e ­
wności, że zwycięży.

I wielka radość  za la ła  jej se rce  i duszę i umysł.
Więc za chwilę jej oczy będą  świadkiem.
Więc za chwilę wszystkie jej zmysły będą  się napaw ać 

wyśnioną wieścią o spełn ien iu  szczęścia. Byle wytrwać. 
Byle przelać tę  swą pewność na niego. I ponad  rozed rga­
nym tłum em , dwie duszę połączyły  się trw ałym  kontak tem , 
tak  jak  s tac ja  nadaw cza i odbiorcza radja ' i pop łynęły  na 
falach e te ru  uczucia  i myśli odczu te  najdokładnie j przez 
obojga.



D odało  to  nowego bodźca  naszem u mistrzowi, który 
pruł te raz  dosłow nie powietrze. Jeszcze  3 okrężenia. Ry­
wale zostawali już pokolei w tyle, przed nim były jeszcze 
tylko dwie maszyny Nuwolariego i Schena. Dognanie  ich 
to  już drobnostka .

Na wirażu drugiego okrężenia  Po lak  prześc ignął W ło­
cha, po z o s ta ł  tylko Niemiec.

Kolonja n iem iecka w Ameryce tak  liczna i tak  n a ­
m iętnie  n ienaw idząca  Polaków  zadrga ła  z oburzen ia  gdy 
Polak  konsekw entn ie  dob iera ł  się do skóry Niemca. S choen  
chluba Niemiec m iałby przegrać do jakiegoś tam  znajdy 
na torze. Nie to  niemożliwe. Tysiące gardzieli n iem ieckich 
nienaw istnie wrogo wydzierało  się pod adresem  Polaka  
i zdaw ałoby się, że potw orny  m egafon niby t rą b a  je ry c h o ń ­
ska rozniesie w puch  niewielki wobec ogromu ich krzyku 
wehikuł Polaka.

Serce  Zosi zad rża ło !  Ale w tej chwili opanow ał ją  
rozkaz nadany  przez Niego. Nie poddaj się. Wiesz przecież, 
że prawdziwa m iłość zawsze zwycięży. — Nienawiść wy­
trwamy. A nienawiść ich odb iła  się od krzywego zw iercia­
d ła  to ru  stan ie  się zabójczym  pociskiem dla Niemca. 
A tym czasem  Niemiec który był ogniskiem woli t łum u, wi­
dząc, że nie wygra normalnie, p róbow ał za jeżdżać  drogę 
Polakowi. Na o s ta tn iem  okrążeniu Niemiec mimo swej hy- 
trośc i  widział, że nie zatrzym a Polaka, w obec  tego  p o ­
s taw ił  wszystko na jed n ą  kartę, — zwrócił wóz bokiem  
pragnąc  zastawić drogę Polakowi, by ten  przy ob jeżdżaniu  
go m usia ł o trzeć  się o barje rę  co spow odow ałoby  k a ta ­
strofę  no i krwawo i ohydnie zdobyte  zwycięstwo. S p ra ­
wiedliwość, k tó ra  jednak  zawsze zwycięży spraw iła  że, 
dziwnym trafem  wóz Niemca, na rozlanej drodze poślizgnął 
się i s toczy ł na drugą s tronę  ku barjerze, gdzie tylko 
z wielkim trudem  zdo ła ł  wyrównać wóz, przyczem  z o s ta ­
wił wolną drogę dla Polaka  i m ija jącego  go w skutek u tra ty  
czasu  W łocha, tak  że m usia ł się zadowolić tylko trzecim  
m iejscem. Zwycięstwo Polaka  w tak  ciężkich w arunkach  
przyjęła widownia, k tó ra  ocen iła  zbrodniczy zam ach  Niemca 
naprzód  w estchnien iem , k tóre  w krótce  zm ieniło  się w sza­
lone brawa.

St. D. IV. b.



Ze szkolnych uroczystości.
Dnia 22 stycznia b r. obchodził nasz Zakład bardzo uro­

czyście 71-szą rocznicę wybuchu Powstania Styczniowego. Tym 
razem chwalebną myśl urządzenia poranku powzięła klasa VI-b, 
i jak na klasę urządzającą po raz pierwszy podobną uroczystość, 
wywiązała się całkiem nieźle. Akademja rozpoczęła się o godz. 
11 -tej Po odegraniu przez orkiestrę gimn. marszu 1-szej Brygady 
kol. Dec Eug. zaznajomił nas ze stroną ideową Powstania Stycz­
niowego, następnie kol. Warzecha kl. VI b wcale nieźle wygło­
sił starannie przygotowany prześliczny wiersz Or-Ota p. t. „Ust 
do Matki". O historji Powst. Stycz. odczytał referat (może tro­
chę za długi) kol. Reszitny Stefan. Na zakończenie ucz. kl. VI b, 
naturalnie przy udziale abit. T. Staicha jako reżysera odegrali 
jednoaktówkę pt. „Dziesiąty pawilon" A. Staszczyka. Całość wy­
padła nieźle, a brak wprawy i doświadczenia pokrywano tupetem 
w czem celował kol. Reszitny w roli oficera rosyjskiego.

Ogółem uroczystość wypadła dobrze/ Podkreślić tu wypa­
da działalność klasy VI b, która po klasie VIII bierze w swe 
ręce inicjatywę urządzania uroczystości szkolnych. (Podczas gdy 
kl. VII, która powinna się tern zająć, nie zdradza w tym kierun­
ku żadnego zainteresowania! Dlaczego?!)

Dużo uznania należy się też opiekunowi kl. VI b. p. prof. 
Dniestrzańskiemu, który z całym zapałem podjął się kierownic­
twa poranku i włożył weń dużo pracy.

Z kolei parę słów należy się orkiestrze. Orkiestra gimn., 
która pod pieczołowitą opieką p. prof. Gruszeczki, ma szanse 
„zakasowania" wszystkich innych w Chrzanowie, podczas wy­
stępu na poranku styczniowym, zdaniem ogółu kolegów, nie 
spisała się. Nie wiem dlaczego nasi muzykanci mając dobrze 
opanowanych kilka marszów, grali same nowe, których nie zdo­
łali sobie jeszcze przyswoić. — Na koniec muszę poświęcić 
parę słów reżyserowi, którego wybitnej pomocy nie można po­
minąć. Reżyser abit. Staich najbardziej popularny uczeń naszego 
Zakładu, który biorąc udział we wszystkich bez wyjątku impre­
zach urządzanych na terenie naszego gimnazjum i ma z pewno­
ścią dłuższą praktykę od niejednego zawodowego reżysera, wal­
nie przyczynił się do uświetnienia uroczystości.

Aleksander Łaźniński. kl. VII.



Wycieczka do Czarncy
i moje wrażenia.

„Jam nie z soli ani z roli, 
ale z tego co mnie boli.. “

W związku ze zbliżającemi się uroczystośc iam i ku 
uczczeniu prochów  wielkiego b o h a te ra  narodow ego S te ­
fana Czarnieckiego, uroczystośc iam i, k tórych  jedną  z wię­
kszych a trakcji  będzie sypanie kopca  przez m łodzież 
szkolną w rodzinnej wiosce b o h a te ra  Czarncy, gdzie się 
urodził  i pochow anym  zosta ł, zapragną łem  oglądnąć te  
miejsca, po których, jeszcze dzieckiem i pacho lęc iem  b ę ­
dąc, s tą p a ł  późniejszy Wódz Narodu, te  m iejsca, gdzie 
w krótkich  p rzerw ach  między wojnami odpoczyw ał po t r u ­
dach  wojennych, to  miejsce, w którem  z łożono  Go na 
wieczny spoczynek, to  wreszcie miejsce, k tóre  powinno być 
uw ażane  przez każdego Polaka  jako S anc tua r ium  Narodow e 
i które, jako sanctuarium , winno być o toczone  czcią i o p ie ­
ką ca łego  Narodu.

W tym celu r. z. ze swym przyjacielem  kolegą Zbig­
niewem W. postanow iliśm y urządzić wycieczkę na row e­
rach do Czarncy, po łożonej o 77 klmtr. szosą  od C z ę s to ­
chowy.

Mieliśmy wyruszyć z C zęstochow y w godzinnach  ra n ­
nych, lecz od sam ego rana  pada ł deszcz, który u s ta ł  d o ­
piero w godzinach południowych. Zrezygnow ałem  już z wy­
cieczki tego dnia, tym czasem  przyjaciel mój, zaw ołany  sp o r­
towiec, nie lubiący wyrzekać się czy odk ładać  tego, co 
postanow ił, w padł do mnie podczas obiadu i powiada: 
„ jedziem y”. Jedziem y to  jedziemy. Rower m iałem  przygoto­
wany dnia poprzedniego, wziąłem więc tylko plecak i około  
godziny 3-ciej popo łudn iu  wyjechaliśmy z Częstochow y 
szosą na Gidle, Kurzelów, Maluszyn i W łoszczowę do Czarncy.

Niebo wypogodziło się zupełnie, ale na szosie b ło to , 
miejscami było  niemożliwe, a tu  trzeba  było  przebyć 
przestrzeń 77 kilom etrów tak, żeby przed nocą  do jechać  
do Czarncy. P rzejechan ie  takiej przestrzeni bez uprzedniego  
treningu, sprawa to  dosyć ciężka, jednak  około  godz. 9-tej 
zajechaliśm y przed p łebanję  w Czarncy. Właściwie do wsi



Czarncy zajechaliśm y jakieś pół godziny wcześniej, ale 
przepiękny widok stare j dzwonnicy i za nią kościoła, w ybu­
dow anego  przez S te fana  Czarnieckiego form alnie przykuł 
nas do miejsca... Dobre pół godziny siedzieliśmy obok  drogi, 
wpatrzeni w s łabo  rysujące się na tle c iem nego n ieba  kon­
tury  stare j świątyni, a myśl za myślą biegła hen, hen 
w daleką przeszłość...

W reszcie boczną, polną drożyną, w skazaną nam  przez 
p rzechodzącego  kmiotka, idąc przy row erach , dobrnęliśm y 
do plebanji.

Dzwonimy raz, drugi, t rzeci — nikt nie otwiera... 
Bezradni chcieliśmy już iść szukać innego wejścia, kiedy 
ujrzeliśmy w przedsionku światło  i usłyszeli kobiecy głos 
należący, jak  się później okazało , do szanownej siostry 
księdza proboszcza  Grochulskiego: „Kto tam ? Ksiądz p ro ­
boszcz  poszedł już na spoczynek”.—

Pow iedziałem  swoje nazwisko, znane tam  na plebanji, 
poniew aż ojciec mój jes t  in ic ja to rem  uroczystości, o k tó rych  
będę  mówił niżej i wraz z księdzem Grochulskim  jest 
za łożycie lem  kom itetu .

Pospiesznie nam  o tw orzono i z ca łą  se rdecznośc ią  
poproszono  do środka. Nadzwyczaj uprzejm y i gościnny 
ksiądz Grochulski ub ra ł  się i wyszedł do nas, a szanow na 
jego s ios tra  zak rzą tła  się koło kolacji dla nas, której, 
m ów iąc nawiasem , byliśmy bardzo  spragnieni.

Wielebny ksiądz proboszcz, wielki wielbiciel S te fana  
Czarnieckiego z zapa łem  opow iada ł nam  o pos tęp ie  prac, 
odczy tyw ał nam  s ta re  rękopisy, a my s łucha jąc , zajadaliśmy 
z ap e ty tem  wiejską kolację, aż nam  się, jak to  mówią, uszy 
trzęsły.

O koło  godziny 1 2 -tej udaliśmy się na spoczynek  do 
przygotow anego dla nas pokoju.

Przyjaciel mój, więcej widać zm ęczony forsownie p rze­
by tą  drogą, u sną ł  na tychm iast,  odem nie  zaś, choć  podczas 
kolacji oczy kleiły mi się do snu, sen  gdzieś odleciał... 
D ookoła  taka  cisza... Zdaleka do la tu je  szczekanie psów. 
Z sąsiedniego pokoju  s łychać  m on o to n n e  tik -tak  s ta rego  
zegara, zegara, który przed chwilą wydzwonił godzinę 1 2 -tą... 
godzinę duchów...

Nie m ogłem  spać. W sta łem  z łóżka , podszed łem  do



okna, odsuną łem  doniczki z kwiatami, uchyliłem  okno i wyj­
rza łem  do ogrodu. Z lewej strony, o kilkanaście zaledwie 
kroków odem nie zarysowuje się mur, okalający kościół, 
a za nim w o toczen iu  drzew w świetle księżyca biele ją  mury 
kościoła, a wyżej os tro  na tle ośw ietlonych  chm ur rysują 
się kontury  wieżyc tegoż, a tam  w podziemiach... sam otn ie  
spoczyw ają  prochy Tego, o którym  teraźn ie jszość , zda się, 
zapom niała , a o k tórym  już w spółczesność  przez usta  króla 
na sejm ie powiedziała, że „nawet s ta roży tność  przyzna, że 
n iem aż rów nego jego im ieniowi” że „cała  Europa zazdrości 
że Polska S te fana  o jczyzną”...

Więc to  tu tak  blisko, spoczywa snem  wiecznym Ten, 
k tórego znali i bali się i Kozacy i Szwedzi i Węgrzy i Moskale 
i Tatarzy. Ten  który naw et na obcej, duńskiej ziemi dok o ­
nywał cudów waleczności, rzuca jąc  się na czele swej jazdy 
w m orze dla zdobycia  wyspy Alsen...

Długo s ta łem  tak  wychylony przez okno przebiegając 
pam ięcią  o tyle o ile znana  mi h isto rja  życia tego  Wielkiego 
Wodza.

Zegar wydzwonił godzinę 1-szą, kiedy po łoży łem  się. 
do łóżka  i zasną łem  snem kamiennym.

O świcie obudziły  m nie jakieś n iesam ow ite  tony  nito  
trąby  nito  rogu. Myślałem, że śnią mi się jeszcze  jakieś 
„surmy w o jen n e”, ale ryk ten  tuż przy dom u był zbyt silny, 
żeby m nie nie rozbudzić do reszty. U siad łem  na łóżku 
i spojrza łem  w s tronę  m ojego przyjaciela, k tórego także te  
n iesam ow ite  tony  zbudziły.

„Trąba jerychońska czy co?...”- powiada on. W sta łem  
ogarną łem  się jako tako, jak  najciszej, żeby nie obudzić 
domowników, otworzyłem  drzwi na ganek a z ganku do 
ogrodu i wyszedłem  przed dom.

Skierow ałem  się w s tronę , z której dochodził  ten  „ryk” 
i skonsta tow ałem , że to., pa s tuch  wiejski „wyw ołuje1* krowy 
gospodarzy na pastwisko i dmie, aż mu ślepia na wierzch 
wyłażą, w olbrzymią z kory lipowej sk ręconą  trąbę  czy róg...

O śnie i mowy już być nie mogło; więc umyliśmy się, 
ubrali i wyszli do ogrodu, a z ogrodu przez furtkę w m urze 
na cm en tarz  kościelny. Kościół na tu ra ln ie  był jeszcze  zam ­
knięty, więc oglądaliśmy go zewnątrz. Nad wielkiemi drzwiami 
na  tablicy  m arm urow ej napis w języku łacińskim  głosi, że



anno Domini 1664 S tefan  na Czarncy Czarniecki „świątynię 
dziedzictwa tego  drew nianą, wiekiem lat 400 os łab ioną , 
z lepszego m ate rja łu  budu jąc  poświęcił Panu Wojsk Trzykroć 
W iększemu i Dobremu"... „skrwawione od wojen ręce  tern 
w apnem  oc ie ra jąc  i bieląc je  wieczyście".

Obeszliśmy kościół dooko ła  i weszli na dzwonnicę. Na 
największym z t rzech  dzwonów zaintrygow ało mnie wyryte 
między innemi słowo „a M oschovia”. S ta ła  tu  jakaś drabina, 
w drapałem  się więc do wysokości dzwonu i z treści dow ie­
działem  się, że dzwon ten  przywieziony zo s ta ł  przez S te fana  
Czarnieckiego z Moskwy; w roku 1725 z os ta ł  u trącony  
(„ ru p ta ”) i w roku 1731 odres taurow any  („ re p a ra ta ”) przez 
Jo a n n ę  z Brzostowic Leszczyńską (córkę Czarnieckiego).

W międzyczasie nadszed ł kościelny i o tw orzył kościół.
W nętrze czystego i sch ludnego  kościo ła  p rzedstaw ia 

się nadzwyczaj miło. Na sam ym  wstępie obok drzwi s to ją  
dwie s ta ro ży tn e  kropielnice z dawnego drew nianego kościoła, 
u fundow ane przez przodków Czarnieckiego. Po  prawej s tronie  
znajduje  się niewielka kaplica, dobudow ana  praw dopodobnie  
już w późniejszych  czasach, a w jej o łta rzu  znajduje  się 
przepięknej robo ty  obraz Matki Boskiej na  srebrnej blasze. 
Był to  ulubiony połowy obraz H etm ana, który podobno 
towarzyszył mu we wszystkich jego wyprawach. Z prawej 
s trony  wielkiego o ł ta rza  stoi m arm urow a chrzcielnica z ini­
c ja łem  Czarnieckich i herbem  „Łodzią”.

O łta rz  główny w stylu „rokoko”. Z prawej s trony o ł ta ­
rza w bocznej ścianie odlana  z bronzu p łaskorzeźba, w yob­
raża jąca  S te fana  Czarnieckiego w obram ow aniu  m arm urow em  
a ufundow ana przez spo łeczeństw o w roku 1907.

Usłużny kościelny chc ia ł  pokazać  nam zapoczą tkow ane  
przez ksiądza Grochulskiego m uzeum  Czarnieckiego, gdzie 
się znajduje  większość po nim pam ią tek  i w tym celu 
poszed ł po klucz, ale ksiądz, który w m iędzyczasie już wstał 
poprosił  nas na śniadanie. Ponieważ ksiądz w ybierał się 
na Mszę Świętą, poprosiliśmy go, żeby śn iadanie  nasze 
odłożył, że wpierw wysłucham y Mszy Świętej, a po tem  
razem zjemy śniadanie. Tak się też s ta ło . Dziwne i nieza- 
pom iane w rażenie  zrobiła  na nas ta  Msza w s ta roży tnym  
pustym  prawie kościele. Jakiś km iotek staruszek, s iostra  
księdza, dwie wiejskie kobiety i kilkoro m ałych, bardzo



m ałych  dzieci, bo resz ta  m ieszkańców wsi w polu.
Głos księdza i s łużącego do mszy ch łopca  g łośnem  

echem  odbijały  się w pustym  prawie kościele, m ieszając  
się z św iergotem  ptaszą t,  k tóre  wlatywały i wylatywały 
przez o tw arte  okna kościoła.

Po Mszy Świętej zjedliśmy śniadanie, a po śniadaniu  
już w tow arzystw ie księdza poszliśmy zobaczyć resz tę  
pam ią tek  i na jw ażnie jszą  — kryptę z procham i B ohatera .

Weszliśmy do podziemia. Na środku krypty na dwóch 
kam iennych k locach stoi ub rana  wieńcami i przykryta 
sz tandarem  o barw ach państwowych, drew niana trum na  
z prochami. Napis na tab liczce  m etalowej głosi, że są  to 
prochy S te fana  Czarnieckiego, p rze łożone  do obecnej trum ny 
w roku 1907. O bok pod śc ianą  leżą zwłoki genera ła  
W. P. Raczyńskiego zm arłego  w r. 1810, a po drugiej s tronie  
m arm urow a, naw pół o tw arta  t rum na  ze zwłokami późn ie j­
szej dziedziczki Czarncy, nazwiska której nie zapam ię ta łem .

Kolana sam e ugięły się przed środkow ą trumną... 
zmówiliśmy kró tką  modlitwę i w skupieniu wyszli z podziemia.

Po  wyjściu z podziem ia udaliśmy się po wąskich 
schodkach  prow adzących  z zakrystji, do zaim prow izowanego 
przez księdza muzeum, m ieszczącego się w małym pokoiku 
ponad  zakrystją.

W pokoiku tym znajdu ją  się nas tę p u jąc e  pamiątki po 
S tefan ie  Czarnieckiem: wielki krzyż srebrny z inicjałami 
S te fana  Czarnieckiego, dwa srebrne  kielichy, pa tena , o rnat  
( także  z inicjałami), kapa biała z kapturem , zrobionym 
z czapraka  srebrem  tkanego, zdobytego  przez S te fana  C zar­
nieckiego na Karolu Gustawie, świetnie zachow any mszał 
b ra ta  H etm ana, księdza Tom asza  Czarnieckiego, który był 
proboszczem  Czarncy, dwie figurki drew niane - pozos ta łość  
ze s tarego  drew nianego kościoła, kilka relikwiarzy d rew nia­
nych z tegoż i na tura lnej wielkości po r tre t  S te fana  C zar­
nieckiego na koniu, m alowany na desce i wycięty w kształcie  
całej figury z pozosta łem i u spodu te jże  dwom a hakami dla 
drążków, co każe przypuszczać, że p o r tre t  ten  był m alow a­
nym na uroczystośc i pogrzebow e i niesionym  przed konduk­
tem  pogrzebowym.

Pro jek tow ane  uroczystości ku uczczeniu  Wielkiego 
B oha te ra  m ają  się rozpocząć  już z wiosną tego  roku



i p rzeciągnąć  się m ają  do roku przyszłego. Młodzież szkol­
na w łasnoręcznie  będzie sypać kopiec B oha te ra  podług 
bardzo oryginalnego p ro jek tu  p. Franciszka Supergana  p o ­
rucznika w czynnej s łużbie  z Przemyśla; w wym iarach 
kopca  będzie się m ieścić życiorys S te fana  Czarnieckiego; 
wysokość kopca  w s to p a c h  będzie oznaczać  wiek C zarn ie­
ckiego, łączen ie  się ścieżek  na odpow iednich wysokościach 
Jego  czyny i t. d.

Kopiec s tan ie  na polach  wsi Czarncy na połow ie  drogi 
pomiędzy kościołem  a przystankiem  kolejowym „C zarnca”, 
który specjaln ie  dla wygody wycieczek z wiosną tego  roku 
będzie już o tworzony. P rzes trzeń  od p rzystanku do kościoła  
będzie wynosić 1 kilometr. Na czas t rw ania  sypania  kopca 
m ają  być u s ta lone  specja lne  nam ioty  dla wypoczynku, 
noclegów, kuchnie  polowe i t. p.

W program ie uczczenia  prochów  B oha te ra  jes t  pro jek t 
odnow ienia  grobowca, względnie budowy m auzoleum  i b u ­
dowy sc v roniska dla b. oficerów, nie pob iera jących  świad­
czeń ei e ry ta lnych  i n iezdolnych do pracy, względnie 
sierocińe 4 dla s ie ro t  po wojskowych.

Luźny pro jek t dla uroczystości przewiduje rozpoczęcie  
ich w ten  sposób, że znajdujący  się na uroczystośc iach , 
najwyższy dosto jn ik  P aństw a  uderzen iem  buławy S te fana  
Czarnieckiego, a jeżeli dostojnikiem  tym będzie M arszałek 
Piłsudski — uderzen iem  swojej bu ław y przerywa uprzednio  
podpiłow any  łańcuch , zna jdujący  się, jako symbol niewoli, 
u spodu epitafium  z popiersiem  S tefana  Czarnieckiego 
w ścianie kościoła, o czem w spom inałem  już wyżej. Epita- 
fjum to  było w m urow ane w r. 1907 przez spo łeczeństw o, 
a łań c u c h  który rząd zaborczy uw aża ł  za upiększenie — 
są to  zwykłe kajdany więźniów — katorżan , którem i przy­
kuwano ich do tac z e k  w katordze. Świadczą o tern dwie 
kule żelazne po końcach  tego  łańcucha .

P rzerw anie  tego  łań c u c h a  będzie sym bolicznem  p rze ­
rwaniem oków, k tóre  naród dźwigał przez szereg lat.

N astępnie  prochy B oha te ra  będą  p rze łożone  wraz ze 
s ta rą  drew nianą  trum ną  do m iedzianej trum ny-sarkofagu, 
k tó rą  p od ją ł  się ufundow ać po tom ek  rodu Czarnieckich 
p. Ja n  Czarniecki z Warszawy.

Po prze łożen iu  prochów  i krótkich m od łach  kondukt



wyrusza pod kopiec. T rum na-sarkofag  spoczyw a na lawecie. 
W arta  honorowa.

Przed  trum ną  za krzyżem, niesiony będzie, uprzednio  
od res tau row any  p o r tre t  na koniu, o którym wyżej w spom ­
niałem.

Trum nę ustaw ia  się na wzniesieniu przed kopcem, 
u podnóża  k tórego ustaw ionym  jes t  o ł ta rz  połowy. W o ł ta ­
rzu obraz połowy Matki B o s k ie j— pam ią tka  po S te fan ie  
Czarnieckim.

D uchow ieństw o odpraw ia m odły  w sz a ta ch  liturgicz­
nych, u fundow anych przez S te fana  Czanieckiego. Naczynia 
liturgiczne także  u fundow ane przez B oha te ra .  Mszał — 
w łasność  b ra ta  B oha te ra  Tom asza, ówczesnego proboszcza  
Czarncy. Podczas  nabożeńs tw a  w dzwonnicy kościelnej bije 
dzwon, przywieziony przez S te fan a  Czarnieckiego z Moskwy.

Po  nabożeństw ie  defilada wojskowa, szkół, organizacji 
i t. d.

N astępn ie  kondukt w raca do kościoła; z łożenie  p ro ­
chów B o h a te ra  do krypty, względnie kaplicy, p rzerobionej 
na m auzoleum .

W godzinach poobiedn ich  zbiórka uczęstników 
u podnóża  kopca, kró tka  akadem ja  i widowisko b a ta ­
listyczne.

Bardzo serdecznie  podziękowawszy księdzu za gościn­
ność  i tak  rzeczowe i miłe objaśnienia, posiedzieliśmy 
jeszcze t ro c h ę  i w tow arzystw ie  księdza, który ofiarował 
się odprow adzić  nas aż do m iejsca sypania  kopca, opuści­
liśmy plebanję. Po  drodze napotkaliśm y grupę s ta rych  lip, 
k tó re  jak  nas ob jaśn ił  ksiądz G. pam ię ta ją  jeszcze czasy 
B ohatera . Syci w rażeń  wróciliśmy do domu.

Tad. D rac VII.

UŚMIECHNIJ SIĘ...

Coś dla klasy Vlll-mej.
— Adam telegrafu je  do swojego b ra ta  :
— „Zosta łem  — stop  — w VII-mej klasie — stop  — Przygotuj 

o jca  — stop  — “.
— Do Bursy nadchodzi odpow iedź :
„Ojciec przygotowany. — stop  — Przygotuj siebie. — stop  —



Kącik harcerski.
Wrażenia z wycieczki zast. „Bobry*6 
pieszo z Chrzanowa do Zakopanego.

Po krótkich ale pilnych przygotowaniach wyruszyliśmy we 
czwartek, dnia 13 lipca 1933 roku wczesnym rankiem z Chrza­
nowa pieszo przez Lipowiec — Babią Górę do Zakopanego. 
Po trzechdniowej podróży, w sobotę o godz. 6 wieczorem zna­
leźliśmy się w Zakopanem.. Po usadowieniu się u bogatej gaź­
dziny przy ulicy Kościeliskiej, idziemy na zwiedzanie Zakopanego. 
Samo położenie tego miasta wywarło na nas wrażenie, a prze- 
dewszystkiem stroje góralskie, ich mowa i obyczaje bardzo nas 
zaciekawiły. Po zwiedzeniu wracamy do naszej gaździny, kucharz 
przygotował kolację, po spożyciu tego skromnego posiłku i wspól­
nej modlitwie „Bobry" rzuciły się do swych legowisk, które 
były zrobione ze siana, jakby kilka nocy nie spały. W niedzielę 
po dobrej kąpieli w zimnej górskiej wodzie, po wspólnej mo­
dlitwie i śniadaniu udajemy się do kościoła na nabożeństwo. 
Po nabożeństwie decydujemy się wybrać w poniedziałek na wy­
cieczkę, postanawiając jednak by tą samą drogą nigdy nie wra­
cać, aby móc jak najwięcej zobaczyć. Wybieramy Giewont, 
szczyt górujący nad Zakopanem. W poniedziałek zostawiamy to 
co nam niepotrzebne w tej niedalekiej wycieczce, która ma trwać 
cały dzień i która ma być hartowaniem naszych nóg, no i oswo­
jeniem się z wrażeniem wspinania się na bardzo wysoką drabinę. 
Idąc przez Zakopane podziwiamy barwne stroje górali i nie 
zawsze zrozumiałe wyrażenie góralskie. Dochodzimy do doliny 
„Strążyskiej" idziemy przez mały Giewont. Wchodzimy następ­
nie na łagodny z tej strony ale też uciążliwy do pokonania stok 
Giewontu. Zabawiamy się echem, które tu odpowiada sześć 
i więcej razy, raz po raz tak, jakby każdy szczyt, każda góra 
odpowiadała. Wchodzimy wkońcu na skałę i po niej pniemy się 
stromo pełni emocji do szczytu, do żelaznego krzyża, który 
ustawiła tam gmina miasta Zakopanego. Wystawienie go kosz­
towało pewnie nie mało trudu, biorąc pod uwagę 30 metrową 
wysokość krzyża, przy rozpiętości ramion około 7 metrów. Ze 
szczytu roztacza się cudowny widok Z jednej strony na dnie 
1000 metrowej przepaści Zakopane z drugiej — morze szczy­
tów, jedne przy drugich, ostatnie gubią się w chmurach.



Jakże maleńki czuje się człowiek! Tu, u stóp krzyża, nad 
przepaścią, pod błękitem nieba, w świetle silnie grzejącego słoń­
ca. Choć chmury ma pod nogami, to jednak czuje się mały 
i słaby, więc stoi i milczy, oddając tern hołd Bogu i Jego dziełu — 
naturze.

Po chwili oswajamy się z tern, padają pytania, mącą ciszę 
i wrażenia,, humor coraz to większy i człowiek zdobywca, od­
czuwa dumę z pokonania przeszkód i czuje głód. No i to wkrót­
ce znajduje w głębi kieszeni kawałek chleba, zgładza go ze 
świata, następnie po krótkim namyśle i zebraniu wszystkich wra­
żeń bierzemy listy, kartki i piszemy do rodziny do wszystkich 
znajomych pozostawionych hen za górami.

Nasyciwszy w ten sposób ciało i dusze, zaczynamy odwrót. 
Schodzimy na dół, po krótkiej chwili wchodzimy na piękną do­
linę, zwaną halą „Kondratową“ na której wypasają ogromne 
stada owiec i baranów. Niezwykły ten widok, gdy stoki okolicz­
nych gór, pokryte są drobniutkiem maczkiem białych owiec, 
pasących się wysoko i tylko dźwiękiem swoich dzwonków dają 
znać o sobie. Z hali „Kondratowej“ kierujemy się na Kuźnicę. 
Po drodze odwiedzamy mały kościółek i cudowne źródełko 
braci Albertynów, którzy tam u podnóża Tatr, osiedli się prowa­
dząc przytułek dla ubogich i trudniąc się wyplataniem mebli. 
Po krótkiej pogawędce spieszymy ku dołowi. Wieczór zapada, 
kiedy wstępujemy w gościnne progi Zakopanego. O godzinie 
9-tej wszystko już leży, lecz choć zmęczenie góruje, długo ciąg­
nie się w naszej sypialni rozmowa, na temat przeżytych wrażeń 
i pytanie co do jutra. Wkońcu rozmów co chwilę ktoś milknie 
niby słuchając, odpowiada tylko chrapaniem.

c. d. n. „Stary Bóbr“.

Nasza filozofja.
— Panie  psorze, czy m ożna być ukarany  za to  czego się 

nie zrobiło  ?
— Oczywiście, że nie. Nigdy !
— Świetnie panie psorze ! Na dzisiaj nie zrobiłem  polskiego 

zadania  !
* *

*

— Malarski, powiedz mi jakiekolwiek zdanie.
— E... — Koń pcha wóz do tyłu.
— A tryb rozkazu jący?
— J a !  W iem !! Zuruck!!!  —



Rozrywki umysłowe.

Łamigłówka.

(uł. Ł opa tka  i S idełko Va).

Kropki w kratkach, zastąpione  
literami, dadzą rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW :
1. Narzędzie  rolnicze
2. Język (inaczej)
3. Kawał
4. Dowódca wojskowy dawniej
5. Państwo
6. To, co powinniśmy wszyscy

kochać
7. P ow stan iec
8. La Manche
9. Obszary dworskie

10. Znak pisarski
11. Styl pisania
12. P ies
13. Imię żeńskie  zdrob.
14. Sak
15. Nazwa miasta
16. Zwierzę

Redaktor: Muszyński J. uczeń  kl. VIII.

Wydawca: Rada Gmin Gimnazjum P aństw owego im. St. Staszica  
w Chrzanowie, przez osobę  prof. Stef .  Walentoskiego.

Redaktor odpowiedzialny i Kurator pisemka profesor Stefan Walentoski.

Drukiem Lipmana Diamanta w Chrzanowie , ul. Dobczycka 13. —  Telefon 60.


